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SZKOLENIE ZAWODOWE.

T ec h n ik a  d ru k a rsk a  rozw ija  się, ró w n o 
cześn ie k u je n te la  w ym aga dobrego , e s te 
tycznego  w y k o n an ia  d ruków . U d o sk o n a
len ia  tech n iczn e  m ogą być w y zy sk an e  ty l
ko  w ów czas, gdy p rac o w n icy  są  z n iem i z a 
znajom ieni i um ie ją  je s tosow ać. E ste ty cz n e  
w ym agan ia  k lijen te li zaspoko ić  m ogą jed y 
n ie p raco w n icy  m ający  ro zw in ię te  poczucie 
p ię k n a  i um ie jący  po siad an em i śro d k am i 
w y w o łać  p o żąd an y  e le k t. J e d n o  i d rug ie 
w ym aga do b rze  w yszko lonych  p rac o w n i
ków . .

N ies te ty , s tw ie rd z ić  należy , że w y szk o 
len ie  zaw odow e d ru k a rz y  m a p o w ażn e  luki. 
P rz y cz y n ą  tego  ujem nego s ta n u  je st n ie d o 
s ta te c z n e  szko len ie  uczn iów  p rze z  część 
zak ład ó w . W łaśc ic ie le  ich a lbo  n a jzu p e ł
niej n ie  d bają  o zaw odow e w yszko len ie  
uczn ia , u w aża jąc  go za  tan ią , p o d a tn ą  o 
w yzysku  siłę  roboczą, a lbo te ż  n ie  p o s ia d a 
ją w  sw ym  z a k ła d z ie  w aru n k ó w  n ie zb ę d 
nych  do d o sta teczn eg o  w yszko len ia  sw ych  
p ra k ty k a n tó w . P o za tem  w ojna, od ryw ając  
m łodzież d ru k a rsk ą  od p rac y  i n au k i za w o 
dow ej, n ie jednem u p rze szk o d z iła  w  n ab y 
ciu n iezbędnych  w iadom ości.

P o d ję to  po w ażn e  u siłow an ia , by  p o d 
nieść poziom  w y k sz ta łc e n ia  zaw odow ego  
i zap ew n ić  uczniom  zdobycie  m ożliw ie n a j
w iększe j w iedzy  zaw odow ej. R ząd  finan 
suje S zko łę  G ra ficzn ą  w  W arszaw ie , do 
k tó re j w szyscy  uczn iow ie  obow iązan i są 
w ieczo ram i uczęszczać . W  n ie k tó ry ch  m iej
scow ościach  P o lsk i is tn ie ją  k o ła  zaw odow e- 
go k sz ta łcen ia , p o w sta łe  z in ic ja tyw y  w ła- 
śc icieli d ru k a rń  lub  p raco w n ik ó w . L ecz te  
u siło w an ia  n ie  w y sta rc za ją . N iesum ienni 
w łaśc ic ie le  d ru k a rń  w  dalszym  ciągu m a sa 
m i w y tw a rz a ją  n ied o u czk ó w  zaw odow ych. 
Los ich je st n a p ra w d ę  sm utny . N ie p o s ia 
da jąc  p o trze b n y ch  k w a^ fik acy j, n ie  m ogą 
nigdzie p raco w ać . S k azan i są  z góry  n a  
s ta łe  g łodow anie. O b ciąża ją  oni k asy  p a ń 
stw o w e i zw iązkow e, o trzym ując zapom ogi 
d la  bezro b o tn y ch . W śró d  nich znajdu je się 
najw ięcej tak ich , k tó rzy , szukając  p rac y  za 
w sze lk ą  cenę, godzą się n a  n iższe  w aru n k i, 
łam ią  um ow y zb iorow e, szkodzą  sw ym  to 
w arzyszom  p racy . Inn i jeszcze, p racu jąc  
w  n iecen n ik o w y ch  za k ła d ac h , pom agają  m e- 
zo rgan izow anym  w łaścic ie lom  u p raw ia ć  
ru jn u jącą  innych kon k u ren c ję .

J a k  w idzim y, n ie d o s ta te c z n e  k sz ta łc e 
nie zaw odow e p rzynosi o lbrzym ie szkody. 
N ależy  je zw alczać  w sze lk iem i środkam i. 
W łaśc ic ie le  d ru k a rń , z rzeszen i w  k o rp o ra 
cje, b ęd ą  m ogli p rze c iw d z ia ła ć  n ie su m ien 
nem u tra k to w a n iu  uczniów , o p ie ra jąc  się na 
p rze p isac h  u s ta w y  o p rzem yśle .

P o żąd a n e  je st rów n ież , by  rzą d  tu  w k ro 
czył i p o zb aw ił p ra w a  p rzy jm ow an ia  u cz

n iów  tych  w łaścic ie li, k tó rzy  n ie  ch cą  lub 
n ie  m ogą d ać  p o trze b n eg o  w y k sz ta łc en ia  
zaw odow ego  p ra k ty k a n to m .

N iezbędnem  jest, b y  nasze  o rgan izac je  
za o p ie k o w a ły  się  uczniam i, n ie  pozw ala jąc  
ich w yzysk iw ać, u ła tw ia jąc  im  zdobycie  
uzdo ln ien ia  zaw odow ego . Ś rodkiem  ku  te 
m u m ogą być w y k ład y , p o k az y  techn iczne , 
P rzy ciąg n ie  to  uczn iów  do o rgan izac ji 
i uczyn i z n ich  w iern y ch  to w arzy szy  w  w a l
ce o lepszy  by t. P rzypom inam y, iż o s ta t
n i Z jazd w  specja lnej u ch w a le  p o lec ił od 
działom  z a k ła d a n ie  k ó ł k sz ta łc e n ia  zaw o 
dow ego.

O bok te j p ra c y  p ro w ad zić  n a leży  p o 
do b n ą  —  d o k sz ta łcan ie  ty ch  p racow n ików , 
k tó ry  p o sia d a ją  je w  n ie d o sta tec zn y m  s to p 
niu. J e s t  to  w p ro s t nasz  k o leżeń sk i o b o 
w iązek , k tó ry  spoi szereg i nasze  now em i 
w ięzam i. T u  p o żą d an e  są  w yk ład y , p o k a 
zy d ru k ó w  z ob jaśn ien iam i, jak  z o s ta ły  w y 
konane .

N ależy  w  m yśl u ch w a ły  Z jazdu w e w szy
stk ich  o d d zia łach  tw o rzy ć  k o ła  k sz ta łcen ia  
zaw odow ego. M ogą i pow inne one n a w ią 
zać  ze sobą  po ro zu m ien ie  i w zajem nie 
u d zie lać  sob ie  pom ocy.

N ależy  też  pom yśleć  o w zbogacen iu  n a 
szej nad  w y ra z  ubogiej l i te ra tu ry  zaw odo- 
w o-techn icznej. N ie m anjy  d ob rych  p o d 
ręczn ików , an i czasop ism a techn icznego . 
P rz y  dobrej w oli i szczerej chęci m ożna 
i tem u  za radzić . M ożna zn a leźć  fachow ców , 
k tó rzy  tę  lu k ę  w y p ełn ią . T rz e b a  ty lk o  za 
chęcić  ich do p racy , u ła tw ić  im  jej w y k o 
nanie.

P ra c a  n a d  pod n iesien iem  poziom u w y 
k sz ta łc e n ia  zaw odow ego  je st p o trz e b n a  a le  
je s t za raze m  w dzięczna.

W zyw am y gorąco  do niej.
A. B.

BADANIA ZATRUĆ OŁOWIEM.
W śró d  z a tru ć  zaw o d o w y ch  p ie rw sz e  

m iejsce, co do sw ej częs to śc i jak  i liczby  
o fiar, zajm uje z a tru c ie  o łow iem . P o n ie 
w aż zw iązk i o łow iu  o raz  sam  o łów  m e ta 
liczny  są tru ją ce , ła tw o  zrozum ieć , że 
w szyscy  ro b o tn ic y , k tó rz y  w sk u te k  swej 
p ra c y  zaw odow ej zm uszen i są do> s ty k a n ia  
się z o łow iem , bez  w zg lędu  na p o s ta ć  jego, 
n a ra żen i są  n a  za tru c ie .

Do ty ch  zaw odów , k tó re  zm uszają  do 
s ta łe j stycznośc i z o łow iem , n a leży  m. in. 
i zaw ód  d ru k a rzy . W p ra w d z ie  w  la ta c h  o s
ta tn ich , o d k ąd  p o cz ę to  s to so w ać u d o sk o 
n a lo n e  m aszyny  z e c e rsk ie  i w c h ła n ia n ie  
p y tu  z k a s z t o raz  gdy u s ta ł szkod liw y  zw y
czaj b ra n ia  cz c io n ek  do u st, ta k  cz ęs ty  d a 
w niej w  zaw odzie d ru k arsk im , za tru c ia  
o łow iem  s ta ły  się rzad sze , m im o to  n ie  zau 
w aża  się jednak , ab y  zn ik a ły  one.

N ies te ty , n a w e t w  p rzy b liżen iu , n ie  m o
żem y pow iedzieć , jak  cz ęs te  są one w  P o l
sce, a tern  m niej ja k  się  p rz e d s ta w ia  s p ra 
w a ich w  poszczegó lnych  zaw odach . Z gła
szan ie  ch o ró b  zaw odow ych  n ie d o czek a ło  
się jeszcze u n as  sw ego rozw iązan ia  w  p r a k 
tyce, rów n ież  i zw iązk i zaw odow e nie- 
p ro w a d z ą  s ta ty s ty k i cho ro b o w o ści i p rz y 
czyn  śm ierci sw ych cz łonków . To też  
zm uszen i je s teśm y  o p ie ra ć  się  na danych  
obcych, z k tó ry c h  n ie k tó re  tu  p rzy taczam y .

W  Anglji, w ed ług  u rzęd o w y ch  d anych  w 
o k res ie  1900— 1909 zg łoszono 200 w y p a d 
ków  z a tru c ia  o łow iem  u d ru k a rzy , w tej 
liczb ie  17 b y ło  śm ierte ln y ch , w  o k res ie  
1910— 1914 —  113 w yp ad k ó w , o s ta tn ie  d a 
ne  za trz y le c ie  124— 1926 po d a ją  22 w y p a d 
ki, w  tern  jeden  śm ierte ln y .

W e F ra n c ji w  la ta c h  1922 i 1923 zg ło 
szono  48 w y p ad k ó w  u d ru k a rzy .

W  N iem czech  ob liczono  p rz e d  w ojną, że 
w  B erlin ie  roczn ie  choru je  n a  z a tru c ie  o ło 
w iem  1,07% zecerów . W  P ru sa ch  p rz e 
by w ało  na le cz en iu  w  sz p ita lac h  w sk u te k  
z a tru c ia  o łow iem  od ro k u  1899 —  1902 —  
256, a od 1904— 1908 —  269 d ru k a rzy .

W ied e ń sk a  K asa C horych  d ru k a rz y  i gi- 
se ró w  podaje  za o k res  1910— 1913 —  226 
w y p a d k ó w  z a tru c ia  ołow iem .

W  H olandji na ogólną liczbę 58 w y p a d 
ków  z a tru c ia  o łow iem  w  o k re s ie  1920 —  
1923 —  13 p rz y p a d a ło  na d ru k a rzy .

A ni w iek , an i ra sa  nie ch ro n ią  od z a tru 
cia o łow iem , n ie  w szyscy  je d n ak  są je d n a 
kow o sk łonn i. S k łonność je st w ię k sz a  u 
m łodoc ianych  i k o b ie t, szczegó ln ie sk ło n n e  
są osoby osłab io n e  p rz e z  inne ch o ro b y  
(kiła, g ruźlica) o raz  alkoho licy .

Do o rganizm u p rz e n ik a  ołów , k tó ry  z re 
sz tą  nie p o siad a  an i sm aku , an i zapachu , 
albo b ez p o śred n io  p rze z  p o ły k a n ie  i w d y 
ch an ie  py łu  lub  p a r , p o w sta jąc y ch  p rzy  
p rac y , a lb o  p o śred n io  g łów nie p rz e z  ręc e  
u w ala n e  o łow iem , k tó re  ro b o tn ik  k ła d z ie  
do ust, do nosa, lub k tó rem i b ie rze  p a p ie 
rosy , ty to ń , pożyw ien ie , p rzy  g ryzien iu  
paznogci, pod  k tó rem i znajdu ją się  c z ą s te 
czk i o łow iu, p rz y  b ra n iu  czc io n ek  do ust 
i t. d.

W c h ła n ian iu  o łow iu  z żo łąd k a  sp rzy ja ją  
alkohol, p o tra w y  k w aśn e  i oce t, p o s ia d a ją 
ce w łasn o ść  zw ię k sz an ia  ro zp u szcza ln o śc i 
n ie k tó ry c h  zw iązków  jego, n a jła tw ie j jed 
n a k  odbyw a się to  n a  p u s ty  żo łądek . D la
tego  n ie n a leży  n igdy ro zp o c zy n ać  p rac y  
naczczo . O becność p o k arm ó w  w  żo łądku , 
zw łaszcza  m leka  i k le ik ó w  u tru d n ia  w c h ła 
n ian ie  o łow iu. C zęść o łow iu, k tó ry  się  d o 
s ta ł do o rgan izm u —  w y d a lo n a  zo s ta je  głó
w nie  ze s to lcem  (d latego  dbać n a leży  o r e 
gu la rn e  w y p ró żn ien ia).
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C h a ra k te ry s ty c z n e  d la d z ia ła n ia  o ło 
w iu jest, że d robne  ilości jego n ag ro m a d za 
ją się pow oli w  organizm ie, po d łuższym  
czasie, m iesiącach , a n a w e t i la ta c h  w y w o 
ły w ać m ogą za tru c ie . Z a tru c ie  poczyna się 
zw y k le  od b ra k u  a p e ty tu , b ladości, u b y tk u  
n a  w ad ze  i zab u rzeń  w  traw ien iu , na jczę 
ściej jako  u p o rczy w e zap arc ie , W  dalszym  
ciągu w y stę p o w a ć  m ogą silne bóle b rzucha,
0 c h a ra k te rz e  ko lk i, bó le  staw ów , p o ra ż e 
nia, zw łaszcza  r ą k  (bardzo  często  po n a d u 
życiu  alkoholu), c ie rp ien ie  n e re k , a  w re sz 
cie czasam i c iężk a  ch o ro b a  m ózgu. 'U k o 
b ie t cz ęs te  są  p o ro n ien ia  i po ro d y  p rz e d 
w czesne , a lbo  też  n ie ra z  ro d zą  się  dzieci- 
idjoci, w ielkog łow i, ep ilep ty cy  i t. p.

Za w y ją tk iem  ciężk ich  w y p ad k ó w  m óz
gow ych, n a  szczęśc ie b a rd zo  rzad k ich , n ie 
jed n o k ro tn ie  ko ń czący ch  się śm iercią , p rzy  
odpow iedn iej w c z e s n e j  pom ocy le k a r 
skiej z a tru c ie  o łow iem  daje  się w yleczyć 
zupełn ie .

C a łk o w ity  p o w ró t do zd ro w ia  m ożliw y 
jest jednak , w  ogólności ty lk o  n a  p o cz ą tk u  
c ie rp ien ia . T o te ż  n iezm iern ie  w ażne  jest, 
aby  m ożliw ie jak  najw cześn ie j rozpoznać 
z a tru c ie  o łow iem , i w  czas u sunąć  g rożące 
ro b o tn ik o w i n ie b ezp ieczeń stw o  choroby , a 
tern  sam em  i n iezdo lności do p racy , ta k  
sm utnej w  sw ych n a s tę p s tw a c h  za rów no  dla 
n iego jak  i jego o toczen ia .

O czyw iście, jeszcze lep iej zap o b iec  w o- 
góle chorob ie . N ajpew niejszy  sposób, aby  
u ch ron ić  się od z a tru c ia  ołow iem , to  za ch o 
w yw ać czysto ść  i w strzem ięźliw ość .

O ch ran iać  rę c e  i u b ran ie  od zan ieczy sz
czen ia  ołow iem . P aznogc ie  s ta le  k ró tk o  
obcinać.

P o d czas p ra c y  n ie jeść, n ie  pa lić  p a p ie 
rosów , n ie  zaży w ać ty toniu .

Z ab ie ran e  p o k arm y  chron ić  od pyłu . 
P rz e d  jedzen iem  d o b rze  w y szo ro w ać ręc e  
sz cz o tk ą  i m ydłem , um yć tw arz , b rodę
1 w ąsy  (brody  i w ąsów  lepiej n ie  nosić), w y 
p łu k a ć  u s ta . G dzie to  m ożliw e jest, n ie  jeść 
w  w arsz tac ie . N ie używ ać napo jów  a lk o 
holow ych.

P rzynajm niej raz  n a  ty d z ień  k ą p a ć  się.
W  raz ie  cho roby  udać się do  lek arza , 

zw rócić  m u u w agę n a  sw ój zaw ód, n a ra ż a 
jący  n a  styczność z ołow iem .

O bok  p rz e s trz e g a n ia  p rzep isó w  higjeny 
osobistej, n iezm iern ie  p o ży teczn e  są  ró w 
n ież  p e rjo d y czn e  b a d a n ia  le k a rsk ie . W y 
k ry w a jąc  w  za ro d k u  najw cześn ie j le k k ie  
objaw y, z k tó ry ch  ro b o tn ik  zw yk le  jeszcze 
n ie zdaje sob ie  sp raw y, a k tó re  z ła tw o śc ią , 
n ie ra z  n a w e t bez  leczen ia , dają  się usunąć, 
pozw ala ją  n a  un ik n ięc ie  późniejszych  ob ja
w ów  ciężk ich , a n a w e t i g roźnych d la  życia. 
C a ły  szereg  ta k ic h  w łaśn ie  ob jaw ów  w cz es
nych  is tn ie je  i p rzy  z a tru c iu  ołow iem . P o 
n iew aż  je d n ak  perjo d y czn e  b ad a n ia  le k a r 
sk ie  n ie  są jeszcze u nas w p row adzone , od 
dzia ł h ig jeny  p rac y  P ań stw o w ej S zko ły  H i
gjeny w  po rozum ien iu  ze Z w iązk iem  Z aw o
dow ym  D ru k a rz y  i P o k rew n y ch  Z aw odów  
o raz  Z w iązk iem  Z aw odow ym  R o b o tn ik ó w  
D ru k a rsk ich  pod ją ł się zb ad ać  w szystk ich  
w arszaw sk ich  d ru k a rz y  n a  m ożliw ość z a tru 
cia  ołow iem .

B ad an ia  te  odbyw ają  się n a  te re n ie  
zw iązków  pow yższych  są zu p e łn ie  n ie k ło -  
p o tliw e  i za jm ują b a rd zo  m ało  czasu  (b ad a
n ie jednej osoby trw a  za ledw ie  k ilk a  m inu t).

O M O Ś C I  G R A F I C

N iew ą tp liw ie  w szyscy  u św iadom ien i d ru 
k arz e , k tó ry m  n a  se rcu  leży  dob ro  w łasn e  
i najb liższych , p o śp ie szą  n a  n ie  jak  jeden  
mąż.

W arszaw a . Dr. Henryk Rubinowicz.

NAPRAWA UMOWY.

O sta tn ia  um ow a ce n n ik o w a  w  W a rs z a 
w ie, z a w a r ta  p rze z  O k rąg  z R a d ą  P o łą 
czonych  O rgan izacji, w y w o ła ła  w śró d  d ru 
k a rz y  g łosy p ro te s tu , a n a w e t sp o ro  szum u 
pod  ad resem  Z arząd u  O kręgu . B u rza  ta  
w y w o łan a  z o s ta ła  trz e m a  sto p n iam i p łac , 
„aby  —  jak  re fe ro w a ł Z a rzą d  —  w y ró w n ać  
tę  o lb rzym ią ro zp ię to ść  p ła c" , ja k a  się w y 
tw o rz y ła  w s k u te k  zlej k o n ju n k tu ry  i d e 
zo rg an izac ji ogółu d ru k a rz y  w arszaw sk ich .

T e  trz y  s to p n ie  p ła c  n ie k tó rz y  w łaśc i
c ie le  d ru k a rń , a n a w e t i n ie k tó rz y  ko ledzy  
in te rp re tu ją  sob ie  jak o  k a te g o rje  p ła c  pod  
w zględem  w ydajnośc i p ra c y . T a  w łaśn ie  
b łę d n a  in te rp re ta c ja  p u n k tu  3-go w p ro w a 
dziła  chw ilow e za m ie sza n ie  w  sz e reg a ch  
d ru k a rz y  i u tru d n iła  p ra c ę  Z w iązkow i. 
Lecz w  m ia rę  p o s tę p u  reg u la c ji p łac , sy 
tu a c ja  się w yjaśn ia , gdyż już ty lk o  w  m ałej 
ilości d ru k a rń  p ła c ą  niżej 80 zł. W szę 
dzie za ś  w  w ięk szy c h  z a k ła d a c h  p ła c ą  95 
i 115 zł.

W o b ec  tego , że p ie rw sz y  e ta p  regu lacji 
p ła c  już się kończy , a s p ra w a  ogó lno -k ra jo - 
w ego  ce n n ik a  je st w  d ro d ze  o rgan izac ji, 
p rz e to  nim  w ejdz ie  on  w  życie , tr z e b a  w  
W a rsza w ie  p o d jąć  n ow e k ro k i do d a lsz e 
go reg u lo w a n ia  s to su n k ó w  cenn ikow ych , 
t. j. z a w a rc ia  now ej um ow y, w ięcej od p o 
w iada jące j życzen iom  i in te re so m  ogółu.

1) P ro p o n u ję  p u n k t 1-szy w  za w arte j 
um ow ie zm ien ić  w  te n  sposób  ;że : m inim um  
p ła cy  m a w y n o sić  d la  w szy s tk ich  w y k w ali
fikow anych  p ra c o w n ik ó w  115 zł. w  ro k  po  
u k o ń czen iu  p ra k ty k i ;  dla p rac o w n ik ó w  w 
p ie rw szy m  ro k u  po u k o ń czen iu  p ra k ty k i 
95 zł. i to  ty lk o  w  ty m  zak ład z ie , gdzie 
uk o ń czy ł on  p ra k ty k ę . Do m inim um  p łacy  
p o w in n a  by ć  u s ta n o w io n a  p ew n a  o k re ś lo 
n a  no rm a p ra c y . P ra co w n ic y  zaś w ięcej 
u zdo ln ien i pow inn i p o b ie ra ć  w ięk szą  p łacę .

J e ż e li  dziś is tn ie ją  duże  ró żn ic e  w  z n a 
jom ości zaw odu  d ru k a rsk ie g o  i w  u zd o ln ie
n iu  (szczególnie d ru k a rz y  m łodszych), to  
w inę  tu  m usim y p rz y p isa ć  tylko, w ła śc ic ie 
lom  d ru k a rń  i d ru k a re n e k , p rz e z  ich  w y 
zysk  sił m łodoc ianych . K to  z n ich  z a tro sz 
czy ł się n a p ra w d ę  o p rzy jm o w an ie  o d p o 
w ied n ieg o  m a te r ja łu  na d ru k a rz y  i w y szk o 
len ie  n a  w y k w alifik o w an y ch  p raco w n ik ó w . 
N iech  w ięc  so lid a rn ie  p o n o szą  k o n se k w e n 
cje w łasn e j n ieu czc iw o śc i i w yzysku .

2) N astęp n ie  liczb a  uczn i p o w in n a  być 
o k reś lo n a  p ro c e n to w o  do  ilości w y k w alifi
k o w an y c h  p rac o w n ik ó w . Ilość u czn i p o 
w inna być k o n tro lo w a n a  p rz e z  Z w iązek  
W łaśc ic ie li D ru k a rń  i p rz e z  Z w iązek  p r a 
cow ników . P ła c e  dla uczn i m uszą być śc i
śle u s ta n o w io n e  od cz asu  w s tą p ie n ia  ich do 
d ru k a rn i do czasu  sk o ń c ze n ia  p ra k ty k i. P o 
łoży łoby  to  k re s  w y zy sk o w i sił m ło d o c ia 
nych, a ta k ż e  zap o b ieg ło  k o n k u ren c ji m ię
dzy sam ym i w łaśc ic ie lam i d ru k a rń . D ziś 
ta k i  św ieżo  u p ieczo n y  w łaśc ic ie l d ru k a rn i, 
ab y  „dojść do czegoś", p rzy jm uje jednego  
lub  dw uch w y k w alifik o w an y ch , re sz ta  to  
sam i uczn iow ie  i n ie ra z  po k ilk u n a s tu  (ty
p o w e p o d  tym  w zg lędem  są  d ru k a rn ie  
„L ech" i „W yszyńsk i i G ło d k o w sk i’ na
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W areck ie j) . J a  pow iadam , że jeżeli ta k i  
pryncypalilk  m a iść d ro g ą  w y zy sk u  m a ło 
le tn ic h  do m ają tku , to  n iech  lep ie j sam  s ta 
n ie z p o w ro tem  do k a s z ty  lub m aszyny .

N ad m iern a  ilość uczn i i  ich w y zy sk  p ro 
w adzi p rze w a żn ie  do n ieuczciw ej k o n k u 
ren c ji m iędzy  w łaśc ic ie lam i d ru k a rń , a n a 
stę p n ie  pow oduje obn iżen ie  p ła cy  w y k w a 
lifikow anym . P rz ec iw k o  tem u  m usim y w a l
czyć w szystk iem u ro zp o rzą d za ln em i ś ro d 
kam i.

3) P rzy jm ow an ie  u cz n i do d ru k a rń  po
w inno  się odbyw ać p o d  k o n tro lą  w spó lne j 
K om isji, z łożonej z p rz e d s ta w ic ie li o rg an i
zacji w łaśc ic ie li d ru k a rń  i o rgan izac ji p r a 
cow ników . K om isja ta k a  k w alifik o w a łab y  
ich  zdo lności po  u k o ń czen iu  p ra k ty k i i w y 
d a w a ła  o d pow iedn ie  dokum en ty .

4) P rzy jm ow an ie  do p ra c y  odbyw ać się 
w inno  ty lk o  za p o m o cą  zw iązkow ego  B iu
ra  P ośr. P ra c y . T en  sposób  p rzy jm o w an ia  
p rac o w n ik ó w  zapob iega  k o n k u ren c ji i r e 
guluje p łace , A  za tem  p ow in ien  być p o p ie 
ra n y  p rze z  w szy s tk ich  uczciw ych  i ra c jo 
n a ln ie  p ro w a d zą cy c h  d ru k a rn ie  w ła śc ic ie 
li. W łaśc ic ie li - k o m b in a to ró w  B iuro  p rz y 
w o ły w ało b y  do p o rzą d k u  d la  d o b ra  p rz e 
m ysłu  g raficznego .

5) U znan ie  d e leg a tó w  p rac o w n ik ó w  po 
d ru k a rn ia c h  —  n ależy  zam ieścić  jako  je 
den  z p u n k tó w  now ej um ow y.

6) U m ow a z a w a r ta  być musi ty lk o  z je 
d n ą  o rgan izac ją , r e p re z e n tu ją c ą  n iem al 
w szy s tk ich  d ru k a rzy . W sze lk ie  zas z a w ie 
ra n ie  um ów  z fikcy jnem i organ izac jam i 
p raco w n iczem i n ie p ow inny  m ieć m iejsca, 
gdyż to  u ła tw ia  w y łam y w an ie  się z pod  
p rze p isó w  um ow y za ró w n o  ro zm aitym  
w łaśc ic ie lo m  d ru k a rń  jako  te ż  i p ra c o w n i
kom .

A by jed n ak  um ow a k o rz y s tn a  dla ogółu 
d ru k a rz y  m ogła być o siąg n ię ta  jak  n a jp rę 
dzej, p o trz e b n e  jest z rozum ien ie  w śród  ogó
łu, że ty lk o  n a leżen ie  do o rgan izac ji je 
dnej dla w szy s tk ich  d ru k a rz y  i p o n o szen ie  
so lid a rn ie  c ięża ró w  n a  ko rzy ść  tego  ogółu 
p ro w ad z i do tego  celu.

S tw a rz a n ie  k an a p o w y ch  o rgan izacy j jest 
z b ro d n ią  p rz e c iw k o  d o b ro b y to w i m as. To 
pow inn i zrozum ieć  ro zm a ic i k o m b in a to rzy  
i zarozum ia lcy .

W. K-l.

Jeszcze o świadczeniach.
D zięk i o fiarnej i n iezm ordow anej p rac y  

Z arządów  w k ie ru n k u  n ap ra w y  s to su n 
ków  w  naszym  d ru k a rsk im  św ia tk u , O rg a 
n izacja  d z ia ła  co raz  sp raw nie j, m im o licz
nych trudnośc i. W  znacznej m ie rze  p rz y 
czynia się do tego  o b jaw iające  się z ro z u 
m ienie sp raw y  p rzez  ap a ty c zn y c h  d o tąd  
kolegów , o raz  szukan ie  o p a rc ia  w  O rgan i
zacji p rze z  jed n o stk i najw ięcej n a ra żo n e  
na w yzysk , to  jest ko legów  z dalszej p ro 
w incji z m ało m iasteczk o w y ch  oficyn. K aż
dy z n as  rozum ie to  doskona le , że ta k  być 
pow inno  i być musi, bo u św iadom ien ie  d o 
p ro w a d za  nas do p rze k o n an ia , że id ąc  lu 
zem  po zo stan iem y  w  ty le  za tym i, k tó rzy  
idą z w a rtą  ław ą, Je ś li nasze  Z arządy  
G łów ne i O kręgow e w yczu ją  za sobą k a r 
nie zo rgan izow anych  kolegów , to  p rz e d 
sięw zięcia  ich  b ęd ą  p ew ne i n iezaw odne. 
Św iecić będziem y p rzy k ła d em  so lidarności 
w szystk im  zaw odom , jak  n asi ko ledzy  z a 
g ran icą . H asła  s ta re , a le  zaw sze a k tu a ln e : 
„ Jed n o śc ią  siln i". „W szyscy  za jednego i je-



Nr. 23 W I A D O  M O Ś C I  G R A F I C Z N E Str. 3

i den za wszystkich" niech mają u nas 
zawsze i wszędzie zastosowanie.

W niedalekiej przyszłości doczekamy się, 
iż nieczłonków liczyć będziemy na jedno
stki, jak to było w dawnym, przedwojen
nym austrjackim Związku drukarzy, gdzie 
na 100 członków wypadał 1 nieczłonek. 
Prawdopodobnie gdyby nie gniotące nas 
od szeregu lat bezrobocie, bylibyśmy też 
tak zorganizowani, bo pieniądze użyte na 
zapomogi bezkondycyjnym, byłyby odpo
wiednio spożytkowane dla celów związ
kowych. A le z drugiej strony, te wypłaca
ne sumy zapomóg, te pomoce tym najbie
dniejszym z kolegów, głoszą dobitnie czem  
dla nas jest organizacja. Niejednemu z ko
legów ciężko jest zapłacić wkładkę i może 
z przykrością nieraz sięgnie po te kilka 
złotych, lecz niech wówczas pomyśli, że 
gdyby nie te wkładki, z pewnością pobie
rałby płacę niższą nie o jedną wkładkę 
i warunki pracy nie stałyby na tym sto 
pniu, co teraz. Następnie — pieniądze te, 
gdy wpłacamy, zabezpieczają nas w każ
dym przypadku —  czy w  czasie bezrobo
cia, choroby, walki cennikowej i gdy do
czekamy późniejszego wieku, za słabi ii- 
zycznie do dalszej pracy.

Świadczenia te — chociaż są niedosta
teczne, lecz w każdym razie zabezpieczają 
przed nędzą.

To też przez wprowadzenie świadczeń 
zrobiliśmy wielki krok naprzód — bo te 
właśnie świadczenia są bodźcem do płace
nia wkładek — a dla opieszałych postra
chem, aby raz nabytych praw nie stracić.

Należałoby się jeszcze zastanowić, czy 
by nie wprowadzić do świadczeń działu 
ubezpieczenia — choćby minimalnego dla 
wdów, które pewien określony czas żyły 
we wspólnem gospodarstwie z członkiem, 
należącym do organizacji określoną ilość 
lat, Możnaby w tym celu zmienić świad
czenia sieroce. Dlaczego wyjątkowo tylko 
nasze żony mają być skazane po śmierci 
męża na nędzę? Sądzę, że znajdzie się 
więcej takich kolegów, którzy wezmą pod 
rozwagę poruszoną myśl — zastosowania 
ubezpieczenia dla wdów naszych — choć
by kosztem odpowiedniego podwyższenia 
wkładki. Gdyby zaś projekt ten dostatecz
nie dojrzał, możnaby go przedłożyć przy
szłemu Zjazdowi.

Nie żałujmy więc koledzy pieniędzy na 
wkładki, bo one budują nam i naszym ro
dzinom lepszą przyszłość. Nie obawiajmy 
się o ten pieniądz, bo on na marne nie 
idzie — mamy na to przykład z Okręgów, 
które już mają za sobą znaczną przeszłość.

Nowy iSącz, w  październiku 1928.
P. Bałuc.

Kol, Jab łońsk i i M arszałek zdają  spraw ozda
nie z czynności Prezydjum : 1) Interwencja, u p. 
Telza w sprawie skali uczniów nie -odniosła 
skutku, bo niema protokółu .sŁenograti-cznego. 2) 
Kol. Ł ukasik pracow ał w święto 29 czerwca w 
druk, „A kropol", zaw ezw any przyznał się, że 
dobrow olnie pracow ał, chcąc -odrobić sobotę.
3) K oledzy z „II. K urjera  Codz." złam ali rów 
nież spoczynek św iąteczny przez przyjście do 
nadzw yczajnego w ydania w dniu 29 czerwca 
wbrew zakazowi organizacji, W obu w ypad
kach  Z arząd musi zająć co do tych kolegów od
powiednie stanowisko, 4) Odbyły się powiedze
n ia  oticynow e: kolegów z druk. „II. K urjera  Co
dziennego" w -sprawie pracow ania po godzi
nach o.raz personelu pomocniczego z d rukarń  
Koziańskich i Przem ysłowej w sprawie plac. 
5) W ysiano pis-mo do kol. Bału-ca w Nowym S ą
czu w sprawie Szczepanika, k tóry  stara  się tam  
jpoza biurem  o kondycję, 6) W strzym ano zapo
mogę tow. G łowackiej -ponieważ nie objęła kon
dycji, danej jej przez Biuro. 7) Za lekcew aże
nie sobie kondycji przez kol, G utm ana i M-i- 
kordę ws-trzym-ano im zapomogę nadzw yczajną 
i przesunięto n a  koniec listy, 8) W strzym ano 
również zapomogi kol. Birnbaum-owi, k tóry  zo
s ta ł sam oistnym właśoiciecielem i tow. Wosi-o- 
w-ej, k tóra s tanęła  do pracy bez Biura,

Odbyło się -również -posiedzenie oficynowe z 
druk, „O rbis" w spraw ie zatargu m iędzy kole
gami i pomocnikiem o raz  w spraw ie pracow a
nia po godzinach p-rzez kol. Szuka,

W  sprawie złamania- -spoczynku niedzielnego 
postanow iono ukarać  kol. Ł ukasika kw otą  30 
zł. na Stow, zapom ogow e. Co do kolegów  z 
„K urjera" postanowiono dowiedzieć się, którzy 
pracow ali i także ich ukarać.

Kol, Jab łońsk i zdał następnie sprawozdanie 
z objazdu prow incji. Był w Żywcu W adow i
cach Krynicy, Jaśle. Brzesku, Nowym Sączu, 
Tarnow ie i Grybowie, N ajbardziej zaniedbany 
jes t Tarnów, do którego specjaln ie m usi się 
jeszcze raz jechać.

Kol, W esołowski J . odczytał następujące 
w pływy: 1) Pismo od Polskiego Związku D ru
karzy  w K ielcach zaw iadam iające o zatargu  
i z zażaleniem na C entralę, 2) Pisma, Zarządu 
Głównego, a) z w yjaśnieniem  w -srrawie Kielc, 
b) z zawiadom ieniem o plen-arnem posiedzeniu 
Zarządu GL, c) z zawiadomieniem o przyjaź
dzie sekretarza Zarządu Gł, n-a jubileusz Stow, 
personelu pomocniczego druk, w Krakowie. 3) 
Pismo O ddziału Bielskiego w spraw ie objęcia 
-kondycji przez ma-szyniotę z Krak-o-wa. w Cie
szynie, k tóry  po porozumieniu się obu organi
zacji kondycję tam objął. 4) Pismo R ady Zw. 
Zaw. w Tarnow ie o zorganizowaniu tam że wszy
stkich drukarzy. Postanowiono w  tej sprawi-e 
dać odpow iedź z odpow iedniem  wyjaśnieniem . 
5) Pismo kol. B ałuca z N .-Sącza, że Szczepanik 
ma stanąć tam  jako k ierow nik  d rukarn i Pisza. 
Postanowiono w ysłać l-i-st,, aby koledzy tam tej
si nie dopuścili do tego. 6) Pismo z Państw. 
B iura pośf. pra-cy -o podanie wyciągu sta ty sty 
cznego bezrobotnych — przyjęto  do wiadomo
ści. 7) Pismo kol. B enedykta Ju d y  z Inow ro
cław ia o przeniesienie się do K rakow a zała
twiono odmownie, 8) Pismo Okręgu poznań
skiego o opinię w  spraw ie kol. Bogacza. O d
pow iedź w ysłana, 9) Podania kolegów G utm a
na  i M ikordy z usprawiedliw ieniem  swojego ~o- 
-stąpienia i przyznania im zapomogi nadzw y
czajnej — odrzucono. 10) Pismo związku ko
lejarzy  ze zgodą na dawanie noclegów dla na
szych podróżnych — przyjęto  do wiadomości. 
Podania  k ilku  kolegów o zw olnienie ich z p ła 
cenia w k ładek  przez czas ich w łasnego urlopu 
załatw iono przychylnie.

P rzyjęto  do Związku i Stow arzyszenia: 1)
K asprzyka S tanisław a do Związku (II katego- 
rja) za wpisem. 2) Kol. K ołodzieja Edw arda, 
-składacza z druk. Foltim a w W adow icach za 
wpisem, 3) Kol, A ntoniego Bałuca, składa-cza 
z Nowego Sącza za wn-irem. 4) Kol. Robaka 
A dam a m aszynisty z druk. „G rafia" bez wpisu, 
jako nowo wypisanego.

Podania o przyjęcie: a) D aw ida O rschutzera 
z Tarnow a odłożono aż do przysłania danych o 
nim -przez k-ol. M artina; b) M arkusa Hi-rscha z 
d ruk . Endego w Nowym Sączu — o-drzu-como.

Sprawy lokalne: 1) Pismo T, U. R -a o -stałą 
subw encję miesięczną załatw iono -przychylnie 
i uchwalono w ypłacać na -ten cel 10 zł. m iesię
cznie. 2) Podania kol. B e tte ra  A braham a i Frei- 
m ana o nadzw yczajną zapom ogę załatw iono 
-przychylnie. 3) Pi-smo kol. K uciela w  sprawie 
kupna w illi w Mal-ejowej koło Jordanow a, Po
stanow iono, aby w celu dokładnego zbadania

pojechał najp ierw  sam kol. Kuciel na w łaśni 
koszt. 4) Pismo kol. Elgieta z protestem  prze
ciw uchwaleniu na  W-alnem Zgromadzeniu po 
życzki 10.000 zł. z funduszów Stowarzyszeni: 
na kupn-o domu robotniczego przy ul, Dunajew- 
skiego.

Kol, Jabłoński  czuje się do tkn ięty  tem pi 
-smem, jak  również pismem z podpisam i kilku 
dziesięciu kolegów w spraw ie powtórnegc 
zw ołania Zgrom adzenia w tej sprawie, uważa 

m  j °  Za przeciw  niemu kam panję
skiadia m andat przewodniczącego i oouszczi 
posłodzenie.

Kol, Marszałek  obejm uje przew odnictwo, po- 
czem po dłuższej dyskusji, uchw alił Z arząd je 
dnogłośnie nie -przy-^ć rezygnacji kol. Jabłoń- 
skiego do wiadomości.

W  końcu odczytał kol. Kozłowski J . zapro 
«zenie Slow. personelu pomocniczego d rukar 
skiego w Krakowie na uroczystość jubileuszowe 
10-lecia Stow. N-a uroczystość tę Z arzad wy
delegow ał jako przedstaw icieli kolegów : M ar
szałka i Wesołowskiego J . Po w yczerpani; 
porządku dziennego zam knął przewodniczący 
posiedzenie o godz, 2-ej po poł.

P r o t o k ó ł
z posiedzenia Zarządu i Stow arzyszenia D-ruka, 
rzy   ̂ p-okr. zaw. w Krako-wi-e, odbytego w śro 
dę, dnia 3 października 1928 r. o go-dz, 7-e 
w-iecz. w lokalu „Ogniska".

Przew odniczył kol. M arszalek, protokół ,pro 
w adził kol. Kozłowski ju-n.

Po odczytaniu pro tokó łu  i przyjęciu go d( 
wiadomości, kol. M arszałek zdał sprawozdani* 
z działalności Prezydjum  za ostatn i okres.

Na wstępie_ przedstaw ił spraw ę rezygnacj 
kol. Jab łońsk iego  ze stanow iska przew odniczą 
cego i rade,siania przez niego pisma z umoty 
wowaniem -tejże rezygnacji. Po dyskusji Za 
rząd  przyjął rezygnację kol. Jab łońsk iego  dc 
w iadomości i postanowił, celem wyboru nowe 
\w Przevk odncczącego zwołać Nadzwyczajn 
W alne Zgromadzenie n-a niedzielę dnia 23 paź 
dzi-emika b. r.

1) W druk. Powszechnej w ybuchł kon-f-likt n< 
tle niedotrzym yw ania umowy cennikowej /prze 
w łaściciela p. Weintr-a-uba i stałego niewypła 
cania pensji pracującym . Po kilku targach p 
W eintraub podpisał z nami nową umowę, 5 
pracu jących  tam że r-ozoctuł kol. Mo-rawi-ecki 
którego p. V ieintraub nie chce z pow-r-oten 
przyjąć. Uchwalono postaw ić kol. M orawiec 
kiego jako pierwszego na liście bezkondycyj 
nych i w ypłacać mu wyższą o 50 proc, zaporno
gę.

2) W druk. N arodowej przyjęto  nadliczbow e 
go ucznia i dopiero po kilku in terw encjach  z* 
strony  kol. M arszałka, ucznia usunięto.

3) W  druk. Polskiej przy jęto  dw óch nadlicz 
bowych uczniów. Interw eniow ał w tej sprawi 
bez skutku kol. Se-nart jako mąż zaufania, 
ostateczności koledze temu w ypowiedziano kon 
dycję. O ile odejdzie, należy z nim postąpi 
tak  jak z kol, M orawieckim . Postanow iono, ab 
w te j sprawie interw eniow ali u p, Zemank 
-kol. M arszałek i Wesołowski,

4) W sprawie pracow ania przez ko legów , 
„II K urje ra" w święto 29 czerwca, postanowio 
no zwołać posiedzenie oficynowe w nia.jbliżisz 
niedzielę,

5) Z druk. Przem ysłow ej oddalono po 4-cl 
tygodniach kolegę. Poniew aż według nowe 
ustaw y kondycja chwilowa może trwać najw y 
żej tydzień, kolega ten d rukarn ię  zaskarżył d 
Sądu przem ysłowego i sprawę wyg,rai.

N astępnie kol. W esołowski  -zdał sprawozda 
nie z r-oJedzenia plenarnego Za,rządu Główne 
go w W arszawie, które przyjęto  do wiadomo 
ści.

W pływ y.  1) List z Okręgu W arszawskiego a 
spraw ie kol. Furm ańczyka z w yjaśnieniem  przy 
jęto  do wiadom ości. 2) Pismo kol. K abla 
Brzeska,, ż-e nie otrzym uje płacy cennikowe 
Postanow iono mu dać odpow iedź, żeby się sar 
s ta ra ł na razie o zdobycie w arunków  cern iko  
wych, 3) Zaproszenie C entralnego Związk 
G órników  na Zjazd w dniach 13 14 i 15 paź 
dzier-nika b. r. w Krakowie. Postanow iono wy 
-siać jako delegata kol. W esołowski-got.

Przyjęło  do Związku i Stow arzyszenia be 
wpisu, jako nowo wypisanych: 1) Kol, F abr
W iktora, sk ładacza z druk. L iterackiej. 2) Ko 
Ko-lbera Stefana, skladac-za z druk. L iterackie 
3) kol. Kowalskiego S tefana z d ruk  Uniwersy 
teckiej. 4) Kol. Buchsbauma Izaaka z druk 
Fischera. 5) Kol. Świątka Antoniego z druk 
Muzeum i 6) kol. B laka Edw arda, chemi-graf

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.
Z OKRĘGU KRAKOW SKIEGO 

P r o t o k ó ł .
z posiedzenia Z arządu Związku i Stow arzysze
nia D rukarzy i pokrewnych zawodów w K rako
wie, odbytego w niedzielę dn ia  9 w rześnia 1928 
r„ o  godzinie 11-ej p rzed poł. w lokalu „Ogni
ska'.

Obecni koledzy: Jabłoński, M arszałek, Ko
złow ski jun., Bułwim, Kruczkowski, W esołow
ski J , Rehizond, Koczub. Seichter. Morawiie-c- 
ki, G rabski; z „O gniska" kol. Topiński,; z Se
kcji cynko-grafów kol. Rułikowski,; z Sekcji 
personelu pomocniczego tow. Orzechowski, 

P rzew odniczy kol. Jab łońsk i, p ro tokó ł p ro 
w adzi kol, Kozłowski jun.
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k ładu  ,,Zorza". Podania o przyjęcie Łabny 
P io tra  i O rschutzera z Tiaimowa, postanowiono 
odiożyć aż do w yjazdu delegata do Tamowa. 
Podania o przyjęcie Zacha A ntoniego, D roż- 
dżewiczia, M ichała i Nowaka Tadeusza — odrzu
cono,  ̂ Również odrzucono podanie o przyjęcie 
podania Bogdanowiczówny Jan iny  z druk. „Pra* 
wdy".

Spraw y lokalne: 1) Pismo D rukarn i Ludowej 
w  islprawie przedłużenia ma dalsze pół roku po
tyczki p rzy ję to  do wiadomości. 2) Podanie 
roi, C zajki o  zwolnienie z płacenia w kładek na 
czas własnego urlopu uwzględniono, 3) P rzy
wrócono kol. Łojkowi nadzw yczajną zapomogę 
>o 3-tygodniowem w strzym aniu. 4) Podanie 
tok M ikordy o przyw rócenie mu nazw yczajnej 

-apom ogi odrzucono. 5) Podanie kol. W rony 
J nadzw yczajną zapomogę uwzględniono w myśl 
regulam inu. 6) Pismo O kręgu T oruńskiego w 
spraw ie m aszynisty Goleszy przy jęto  do w iado
mości.

Kol. M arszalek  zawiadam ia, że odbyło się 
Zgrom adzenie Sekcji introligatorów  agitacyjmo- 
orgunizacyime, na  którem  omawiano - rawę ak 
cji cennikowej. Żalono się rów nież na stosun
kî  z druk  ̂ ..Sztuka , gdzie w yzyskują pracow ni
ków introligatorskich.

Omawiano też sprawę kupna willi w  M ale- 
jowej kolo Jordanow a. Cemia kupna propono
w ana wynosiła 50.000 zł. w dwóch ra tach , za 
gotówkę 40.000 zł. Po bliższem zbadaniu  oka
zało się, że willa, w arta najwyżej 30.000 zł. a 
zysk z niej bardzo wątpliwym  się przedstaw iał. 
W obec tego spraw a ta  upadła.

W  końcu poruszono spraw ę m nożenia się 
d rukarń  n iecennikow ych i zapobieżenia tem u 
przez w spólną akcję z pryncypałam i.

Po w yczerpaniu porządku dziennego, posie
dzenie zakończono o godz. 10.45 w nocy.

Wspomnienia pośmiertne.
P., kol. Jan Baluc, sk ładacz, zm arł dnia 19 

września 1928 r., przeżywszy la t 44. Zm arłv był 
d ługoletnim  członkiem Stow arzyszenia. O b o - 
wiązki organizacyjne spełniał solidnie. P raco
wał od szeregu la t w d rukarn i Związkowej, 
gdzie koledzy darzyli go zaufaniem ,w ybierając 
go k ilkakro tn ie  Mężem zaufania,

Ś. p. Tadeusz R aźny, składacz, zmairł dnia 
17 października 1928 r.. przeżyw szy la t 21. P ra 
cował ostatnio w  „II. K urjerze Codz.‘‘. Jeszcze 
ako uczeń drukarsk i, podczas ostatn iego stra j- 

ku w Krakowie, oddaw ał cenne usługi dla o r
ganizacji, pracu jąc w ów czas w d rukarn i „P ra 
wdy". Po w ypisie brał żywy udział w życiu 
ow arzyskiem  Stow arzyszenia, będąc członkiem 
vomisji ku ltu ra /no  - oświatowej d rukarzy  k ra 
kowskich. Do Końca swego krótkiego życia był 
olidnym człowiekiem .
Cześć Ich pamięci!

Z ŻYCIA RADOMIA.
R adom ska organizacja w ostatn ich  czasach 

odupadła, a w zw iązku z tem  obniżyły się ró 
wnież i dotychczasowe zarobki. S tało się to 
*zię.ki brakowi zrozum ienia potrzeby zrzeszania 
ńę i niewyrobienila organizacyjnego części ko- 
©gów z jednej strony i specyficznych metod p o 
stępowania adm in istracji d rukarn i ..Sejm iko
wej *, k tó rej w dużej m ierze rów nież za
wdzięczać możemy obecnie w ytw orzoną sytua- 
19-

A dm inistracji tej d rukarn i a  w łaściw ie dwum 
tanom stojącym  na czele tej insty tucji — chcie
libyśmy poświęcić trochę m iejsca, aby ostrzec 
iezorganizow anych kolegów przed przyjazdem  
o Radomia.

Otóż jednym z w spółw łaścicieli drukarn i 
est p. Przyjałkow ski, z zawodu aptekiatrz, obe- 
n ie sekretarz Sejm iku Radom skiego i sprawu- 
ący jednocześnie funkcję adm in istra tora; dru- 
im współw łaścicielem  jest p. Holewiński z 
ielc. pełniący funkcję kierow nika techniczne- 

o i m aszynisty drukarskiego. Obaj ci pano- 
i e  ipo w ykupieniu akcji od znanego przem y- 
owca drukarskiego w W arszaw ie p, B urjana 

d rukarn ia  jest bowiem tow arzystw em  ©ikcyj- 
em), zaw iązali spółkę T— spółkę w yzyskiwa- 
zy.

Rozpoczęli pracę od redukcji kolegów wy- 
w alifikow anych i o d  zastąpienia ich przez ca 

łą  arm ję uczni, wyzyskiwanych niem iłosiernie; 
np, byw ają w ypadki, że uczeń nieźle już sk ła 
dający  po 1 i 2 -lttn ie j prak tyce pobiera od 3 do 6 
złotych tygodniowo. K ontraktów  z nimi nie 
zaw iera się; byw ają w ypadki, że uczeń po 5—6 
letniej praktyce nie mogąc isię doczekać na wy- 
pis, przechodzi do innvch drukarń, aby douczyć 
się roboty. Pow iększają oni i tak  już olbrzy
m ie k ad ry  bezrobotnych-niedouków.

M iejscowi koledzy związkowcy m arzyć na
w et nie mogą o objęciu kondycji, k tó re  obsa
dzane są przez niezorganizowanych kolegów z 
G rodna, Częstochowy, Suw ałk i Lublina — za 
pośrednictw em  ogłoszeń w kurjerkach . P rzy
jezdny, obejm ujący kondycję, przyjm ow any by
wa zwykle „aa próbę" dw utygodniow ą i o trzy
m uje w spaniałom yślnie na  ten czas od 30 do 
40 zł. Po w ytrzym aniu ..próby" dostaje  jesz
cze parę  zło tych „podwyżki"1* i siedzi, oczekując 
lepszych czasów. R zadko tak i pan  zw raca się 
do organizacji.

To jest jedna strona medalu.
C ennik podpisany w lutym  r. b. przez p. 

B urjana (wówczas jeszcze akcjonariusz i) 
i i  Tzyj*3ikowskie;go zupełnie niiie jest p rzestrze
gany. W ystarczy /powiedzieć, że minimum "0 
zł. ma 1, dosłow nie jeden składacz. R eszta  p o 
biera od 45 do 60 zł. tygodniowo. M etram paż 
gazety codziennej ,,Słowo R adom skie“ (kol. 
Z aw artko) pobiera 65 zł.

A le zato k i  wyzyskiw ani koledzy mogą sobie 
„dociągnąć * swoje zarobki do w ysokości cen
nika przez pracow anie po fajerant.

Uczniów ci panowie przyjm ują nadal, mimo, 
iż  było odpow iednie zastrzeżenie w  umowie 
zrobione.

Takie miłe panują  stosuneczki, że od zało
żenia tej d rukarn i (rok 1923} przew inęło się 
'już około 60 składaczy. Obecnie zaś kolegom 
w te j d rukarn i pracującym  p, Holewiński nie 
pozw ala spotykać się i rozm awiać na  ulicy z 
kolegami należącym i do Związku — w obawie 
przed , buntem ".

Obecny Z a r łą d k  Związku w porozum ieniu z 
miejscową j? # Zafoj /Rozpoczyna w alkę z
tą  d rukarn ią  W' borohie cennika i w yzyskiwa
nych pracow ników  tam zatrudnionych.

Podając garść zaledwie faktów  z w iązanki 
dość pokaźnej — ostrzega kolegów z innych 
m iast przed przyjazdem  do R adom ia —  do cza
su ukończenia zwycięskiej walki.

Radom, D rukarz.

Z OKRĘGU LW OW SKIEGO.

Dnia 6 grudnia 1927 r. zaw artą została Umo
wa cennikowa pomiędz O rganizacją Towarzyszy 
z jednej a O rganizacją Związku W łaścicieli 
D rukarń  z drugiej strony. Umowa ta, po  d łu 
gich p ertrak tac jach  zaw artą została czasowo, 
to jest na  przeciąg pół roku, z zastrzeżeniem , 
że o ile nie zostanie wypowiedzianą przez jed
nego z kontrahentów  cennikowych, pkąpiiegiąc 
przed upływem term inu . t . j j i / c ^  f l e t 
n ia  1928 r., to okres jej bwSzA&fePf^rzedłuża 
się o dalsze półrocze, ” ‘ t. i

Pierwsze półrocze przeszło  spokojnie, cho
ciaż i czas i życie dom agały się niejednej zm ia
ny, Umowa, cennikow a z 6 grudnia 1927 r. au
tom atycznie przesunęła się na drugie półrocze.

Umowa dotychczasowa obowiązuje więc ty l
ko do 30 listopada 1928 r., a termin wypowie
dzenia jej m inął 31 października.

A lbo więc nowa umowa, lalbo dalsze prze
dłużenie obowiązującej umowy.

W łaściciele d ru k arń  w ybrali to  pierwsze. 
P ragną oni nowej umowy ,i w  dniu 31 paździer
n ika  zaw iadom ili listownie o  wymówieniu umo
wy.

Pismem tem nie zostaliśm y zaskoczeni, W ia
domo nam dokładnie, że w łaściciele drukarń, 
a właściwie n iektórzy  w łaściciele d rukarń  nie 
są zadowoleni z dotychczas obow iązującej umo
wy cennikowej. Chcieliby uszczknąć z niej coś 
niecoś, powołu>’ac sie na ciężkie czasy w prze
myśle drukarskim , na  konkurencję i t. d. W ia
domo nam też. jakie z m ^ n y  sta ra ją  s :ę p rze
prow adzić w łaściciele d rukarń  w  cenniku, dziś 
nas obowiązującym.

Spraw y tej nie zasypiam y. Czekam y więc 
spokojnie na zapow iedzianą koferencję cenni

kową, bo i my mamy coś niecoś do przedłoże
nia.

Ale... Jedno  tylko , ale".
Czy nie lepiej byłoby przed łużyć obow iązu

jącą umowę o dalsze półrocze i zaczekać do 
czasu, k iedy będzie mowa o nowym, ogólno- 
państwow ym  cenniku? Cennik ten  jest już w 
opracow aniu  i do niego p rą  ca łą  siłą pary  nie 
tylko towarzysze, lecz i w łaściciele d rukarń  
całej Polski, w tem i w łaściciele d rukarń  lwow
skich, ci, k tórzy  dobrze zda ją  sobie spraw ę z 
dodatniej strony  ogólno-państw ow ego cennika.

 ̂W  każdym  razie wypowiedzenie pryncypa- 
łów przyjm ujem y, bo taka  była m iędzy nami 
umowa dnia 6 grudnia, 1927 r.

W  sprawie powyższej odbyło się posiedzenie 
W ydziału „O gniska", a we czw artek, dnia 15 
listopada odbyło się N adzw yczajne W alne Zgro
m adzenie członków  „O gniska".

Przew odniczył Zgrom adzeniu kol. G ar liński, 
sekretarzow ał kol. Moszyński.

Zwięzły refera t na powyższy tem at wvgłosił 
kol. A. Kusyk. Przedstaw iw szy histoirję zmian 
cennikowych od czasu powojennego do umowy 
z 6 grudnia 1927 r., odczytał w  końcu list prze- 
łożeństw a Gremjum, o k tórym  wyżej podajem y. 
Z arząd „O gniska" nie przychodzi z żadnem i 
wnioskam i, pozostawiając stanowisko w spraw ie 
umowy W alnem u Zgromadzeniu.

N ad referatem  kol. Ku syka w yw iązała się dy
skusja  po której uchwalono wniosek kol. J. 
B urgera, następującej treści:

„N adzw yczajne W alne Zgromadzenie człon
ków „Ogniska* odbyte w dniu 15 listopada 
1928 r., przyjm ując wypowiedzenie umowy 
cennika z dnia 6 grudnia 1927 r., poleca W y
działowi zająć jaknajenergiczniejsze stano
wisko w obronie naszego dotychczasowego 
stanu  posiadania".
W niosek ten uchwalono Udnogłośnie.
Inne wnioski, jakie pojaw iły się w  związku z 

ew entualną nową umową, na raz ie  nie poddano 
pod głosowanie, oczekując na zapow iedzianą 
konferencję.

Postanow iono stw orzyć w e Lwow ie d ru k a r
nię kooperatyw ną, k tó re j w łaścicielam i byliby 
w s z y s c y  d rukarze  lwowscy. M ianowicie k aż
dego tygodnia, razem  z w kładką do „O gniska" 
każdy kolega sk ładałby  no. po 1 zł. tygodniowo. 
Członkam i d rukarn i byliby także  i członkow ie 
Stow. Personelu  Pomocniczego. Myśl p iękna 
i nie trudna do przeprow adzenia. Zgrom adzenie 
poleciło  W ydziałow i opracow anie szczegółowego 
planu i przed łożenie  go w najkrótszym  czasie 
ad  hoc zw ołanem u Zgromadzeniu.

NOWY BRATNI ORGAN.
Z w iązek Zawodow y Litografów , Cynkogra- 

fów i Pokrew nych Zawodów  w Polsce rozpo
czął w ydaw anie w łasnego organu p. t. „P ra 
cownik G raficznv" Pierw szy numer wyszedł 
z da tą  listopadow ą; p rzedstaw ia się on okaza- 
le — ósem ka dużego form atu T reść zajm ująca, 
sk ładają  się na  nią: R ola organu prasow ego
w Związku Zawodowym; A kcja stra jkow a i za 
w arcie  umowy zbiorowej w Łodzi; D ział facho- 
wo-zaw odow v; Fotografja dla celów chrom oli- 
tograficznych; B udow a gm achu Szkoły Graf. 
w W arszaw ie; K ursy zaw odow e w Związku;
Z życia O kręgów : W arszaw a, K raków ; num er 
kończy się ogłoszeniem  w śród członków  Związ
ku konkursu  na p ro jek t b lank ie tu  Zw. Lit., 
i Chem.

B ratniem u organow i życzym y pomyślnego 
rozw oju i owocnej p racy

K L I S Z E
sam sobie możesz robić, bez m etalu, bez ap a
ra tu  fotograficznego, na sposób kliszy k resk o 
wej, d rzew orytu , sylw etki. N ajprostszy i naj
tańszy dla każdego drukarza  sposób przygoto
w ania. O ryginalne w zory oraz łatw ozrozum ia- 
ły  opis w yrobu w ysyła się każdem u za in te reso 
w anem u w cenie 5 szylingów, w płaconych przy 

zamówieniu.
Rudolf Hoglinger 

m aszynista w d rukarn i Jo sef Stam pfl E t Co 
in B raunau a Inn. Ob.-Oesterr.
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